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W T O R E K  dnia 31 Maja 1831 roku  o godz: S rano-

W IADOMOŚCI KRAJOWE.
Jen era ł Gubernator M. S. W a r s z a w y .

Wszyscy PP. Officcrowie nie z przyczyny choro
by lub ran zostający w  W a r s z a w i e ,  mają się na dzień 
28 b. m. w Biórze Jenerała Gubernatora meldować 
i przynieść z sobą ty tu ły ,  na m o c y  których w War. 
szawie przebywają. Dostaną oni karty wolności po
bytu , które przy sobie obowiązani będą nosie aże- 
b y  tym sposobem dojść tych, którzy od końca Mca 
Lutego, używając honoru noszenia munduru, żołdu, 
furażu i żywności, przebywają tutaj i me dzielą z 
wojskiem trudów i niebezpieczeństwa.

w Warsaawie dnia 27 Maja 1831 roku.
J e n e r a ł  P i e c h o t y  J .  H i’. I i ruJ iOWLćfk i ,

W dniu lszym r. b. o godzinie lOtej przed p o łu 
dniem , odbędzie się w gmachu Bankowym pod Pre- 
zydencją Ministra Skarbu i w obecności Komissji 
Umorzenia długu krajowego, publiczne zdanie spra
wy z czynności Banku za rok 1830.

K o m m i s s j a H ządow a  S .  T V . i  Polic ji .
Wzywa wszystkich urzędników wyższych i niż

szych , którzy opuściwszy urzędowanie w miejscach 
przez nieprzyjaciela zajętych , znajdują się nateraz 
w stolicy, aby w przeciągu 24ch godzin niezawodnie 
stawili się w biórze Kommissji Rządowej Spraw W e
wnętrznych i Policji w Dyrekcji Administracji.

Działo się w Warszawie d. 30 W rześnia 1831 r .
Minister Prezydujący

G liszczyń sk i .
Sekretarz Jeneralny

A u g .  K a r sk i .

G łos  D eputowanego K rys iń sk iego ,  m ian y  n a  pos ie 
dzeniu  Izby Pose lsk ie j  d .  25 M a ja  r. b.

Głos Posła Wartskiego na przeszłem posiedzeniu 
podniesiony mający styczność z nader bolesną ma-

terją, dziś przez kollegę Wężyka' wprowadzoną, [dał 
powód Posłowi ]W . Szydłowieckiemu, do wynurzenia 
niektórych myśli i zasad, które bez zwrócenia na nie 
uwagi Izby, zostawić nie mogę, a to tern brdziej , że 
myśli Posła Szydłówieckiego są w styczności z m y
ślami objawionemi na przeszłem posiedzeniu przez 
Radcę Stanu JW. Wielopolskiego. W inienem  więc 
w obliczu narodu, i w obliczu Europy, w tej materji, 
szczerze , otwarcie i w dobrej wierze zdanie moję 
wynurzyć.

Tak jest], od początku naszego świetnego powsta
nia, nie b y ło ,  nie masz, i śmiem twierdzić, nigdy 
nie będzie dążenia anarchicznego, nie będzie zama
chów demagogicznych. Jedni których schorzała wy
obraźnia , wrodzona lękliwość , nie dozwala im pa
trzeć się na jasno otaczające nas fakta , są istotnie 
z łudzeni,  i  wierzą w t c  demagogiczne widma , dru
dzy działają na wyobraźnią pierwszych, akorzysta- 
jąc z niektórych pojedynczych, bez żadnych rezul
tatów , przesadzonych uniesien w myślach, udają ?,e 
są przekonani, i ż  u nas istnieje demagogja. Ci o- 
Stalni w złej wierze dla dopięcia swychcelów, rzucają 
ciągle postrach usiłują trwożyć, zapominając że każde 
przesadzone wyobrażenie, nie trafi do zdrowego 
rozsądku narodowego, zostanie bez skutku, Zolta
nie zawsze odparte przez ten rozum, który cechuje 
p o w s t a n i e  nasze. W olno było  w pierwszych chwi
lach rewolucji,  za upadłej dyktatury, kiedy chciano 
usprawiedliwić ten nieszczęsny potwór, to oddanie 
władzy nieograniczonej jednemu, wolno mówię b y
ło  niektórym, że tak powiem istnym figlarzom, wy
m yślić i powtarzać, że są zamachy demagogiczne,  
krwawe zamiary, że gotują się rusztowania , giloty-  
ny. Wolno było trwożyć, że bank będzie rabowany, 
żydsi wyrżnięci, że krew potokami płynąć będzie, i 
ł e  lud wszystko właśnie jak wytępń Wolno było  
owej Kamarylli do podobnych udawać uję środków. 
To się daje wytłumaczyć, daje się pojąć. Lecz dziś, 
kiedy już [6ty ’powstania naszego upływa miesiąc , 
kiedy naród obok bohaterskich czynów, obok wznio-



słvcli  p ośw ięceń , najwyższy stopień umiarkowania p o 
kazuje t k iedy  bez przyk ładny [«£ dziejach rewolu-  
cyjn ych  , tak w stolicy jak w całym  kraju p anu
je p o r z ą d e k , k ied y  obok nieograniczonej w olno
ści druku, żadnego nie  jpopełniono ex cessu ,  k ied y  
p e łn e  godności powstanie nasze ,  zadziwiający I dla  
Europy przedstawia w id o k ; godziż się spotwarzać  
ten naród , i jeszcze  o zamachach dem agogicznych  
wspominać? Czyż to n ie  zgroza, iż od kilku dni zno
wu rozsiewane b y ły  w ie śc i ,  iz . się jakaś nowa knuje 
rewolucja ? Powtarzam jeszcze raz, i#, jedn i z duszy  
i z serca wierzą w te n ikczem ne stra ch y ,  drudzy  
ciągle  przez n ik czem n ie  utkane f inesy ,  podsycają tę 
obawę , aby sobie nadać wagę , aby w  mówić, iż w 
ich  przezorności leży tam a , która nie pozwala aby 
s ię  w y la ł  potok dem agog iczny .  —  Lecz czas już aby  
te występne mistyfikacje usta ły .  Do czegóż one bo
w iem  prowadzą? jakie  z nich skutki w ynikają? we
wnątrz niczego się nie obawiam, fakta zmuszające  
pot warz do m ilczenia , udowodniają że zadziwiająca  
spokojność trwa, i trwać będzie  obok najwyższego , 
do/w ielk iej sprawy naszej zapału . —- Lecz zewnątrz  
w cale  je s t  inna rzeczy  postać. W r o g i  nasze ciągle  
opychają i najmniejszą chwytają sp osob n o ść ,  ażeby  
pow stanie Polski,  za powstanie wzruszające porządek  
towarzyski,  n ieb ezp ieczne dla rządów sąsiedzkich , za 
powstanie ja k o b iń sk ie ,  wystawić. Ta to jest broń  
której wrogi n asze ,  przy n iektórych używają gabi
netach. Godzisz s ię  abyśmy im sami broń tę p oda
wali i zaostrzali? czyż niepotrafią zawzięci n ieprzyja
c ie le  n a s i  (a tych n i e  wsarnych liczęmy Moskalach)  
•wmówić, iż musi b y ć  w Polsce fakcja dem agogiczna,  
k ie d y  jej się p ierw sze  u steru Rządu, ospby obawia
ją? Wyznajmy szczerą prawdę i zapytajmy sie ,  czy  
te wewnątrz śmiechu godne ,a nierozważne ob a w y ,  
n ie  spow odow ały  nam u iednego z większych dworów,  
liie  korzystne wrażenia? czas więc aby to nierozwa
żn e ,  ( ż e  więcej c ierpkiego  nie  użyję wyrażu) aby  
mowig’to nierozważne postępowanie zu p e łn ie  ustało.

Na jedne jeszcze  okoliczność winienein zwrocie  
uwagę Izby, ok o liczn ość ,  która ma zw iązek  z walką, 
jaka się na p rz esz łe in  posiedzeniu toczy ła  m iędzy  
JW . W a r t s k im ,  a JW . Radcą Stanu W ielopolskim.  
J W .  S z y d ło w ie c k i , równie jak JW. W ie lo p o ls k i ,  
pragną w szystk ie  stosunki nasze , może nawet i bu
dowę Instytucyj naszych oprzeć na p rzesz łośc i  , na 
w spom nieniach, na narodowości; p ięk n ym  i p e łn y m  
uroku jest len wyraz dla Polaka N a r o d o w o ś ć ,  lecz  
w sprawach publicznych wprowadzony, jest zbyt za 
ogólny. Potrzeba nam w dobrej w ie r z e ,  i jaśniej  

w  tej m ierze się w ytfóm aczyć, potrzeba nam w ska
zać, co z przeszłości naśladować wypada. Są zai
ste wzniosłe  czy ny, k tóre z chlubą wspominać p r zy 

c h o d z i , są p iękne historji naszej karty , lecz zara
zem są karty, którebym z dziejów naszych chciał  
m ieć pow ydzierane,

W yb ierajm y w p rzesz ło śc i  co je s t  w ie lk ie g o ,  co 
jest św ietnego, ale biada nam, gdybyśm y całą  p rze 
sz ło ść  chcieli wziąźć za zasadę przysz łośc i .  My chce
m y być^Polakami, n ie ty lkó  p o d łu g  w spom nień , k tó 
re  nie raz bolesne i upokarzające wzbudzają uczucia; 
ąle chcemy być Polakami w obszernych granicach , 
potężnem i,  bogatemi, Polakami z rozwiniętym p rze 
m y s ł e m ,  trafnym systematem wojskowym i finanso
w y m , z prawami i Instytucjami , nie cechę p rzyw i
le jó w ,  i upokarzającą n ierów n ość ,  ale  piętno cy w i
lizacji na sob ie  noszącem i.

Taka to jes t  w ed łu g  mnie narod ow ość ,  do której  
nam wzdychać i dążyć należy; na niej oparty byt 
n a sz ,  oparta p rzysz łość  nasza.— Zostanie Polska na 
tym stopniu , na jakim dla szczęścia i spokojności 
Europy znajdować się  powinna.

J an  F e l i x  U ra b i a  T a r n o w s k i , S en a t o r  Kasz te l an  
Kró le s twa  P o l s k i e g o ,  bawiąc y  do t ąd  w Galicj i  , n a 
d e s ł a ł  p r z e d  k i l k ą  dn iami  na r ęc e  P rez ydu j ą ceg o  
w Senac ię  , ośw iadczeni e  p rzys t ąp ien i a  do w ieko 
p om n y ch  ak tów  na rod ow ych  z d.  18 G ru dn ia  1830 r .  
i 25 Styczn ia  1831 r .  Po sześciu mie s i ącach  waha 
nia się po mi ędz y  ul eg łośc i ą  Carowi  Mosk wy ,  ujarz-  
mici e lowi  P o l s k i ,  a m i ło śc i ą  Ojczyzny i n i epod l e 
głośc i  N a r o d u ,  p r z ec i eż  JW .  H r a b i a    p o t o m e k
W ielkiego  J a n a  T a r n o w s k i e g o !  r a c z y ł  ł a s k a w i e  

w y zn a ć ,  ze j e s t  j e s z c z e  I J qIci hi, u i i i  . . . .

N ie  na próżno wołąją  że zmiana urzędników jes t  
p otrzeb n a , szczególniej w wyższych magistratu-  
rąeh po dawnym rządzie p o z o s ta ły c h ,  bo i przy?  
s ł o w i e  nies ie ,  , , Czerń s k o r u p k a  z a  m ło c lu  na iorg  , 
tem  i n a  s ta ro ść  t r ą c i -,“  tak i ci P P . urzędnicy  
którzy przez przeciąg 15sto-letniego p rzesz łego  rzą
du, formy despotyczne przyjęli od nich odwyknąć  
n ie  mogą. Ingtancje , zw ią z k i ,  po k rew ień stw a , za- 
c iągnione obowiązki,  datkami lub podarunkami, nie  
dozwalają iin zapomnieć co są winni dawnym swoim
klientom , a tak promowuje u r z ę d n i k ó w  nieprzyw ią-  
zanych do sprawy ojczystej , takich nawet na k tó 
rych ciężą zarzuty;  niedobór zas urzędników po d o
b n y c h ,  jes t  przyczyną z łej administracji w kraju 
jes t  początkiem w szelk iego  z łe g o .  D z ień  29 L isto
pada powinien być dla Polaków t e m ,  czein była  
rzeka L e t k a  dla zm arłych  Rzymian i G reków . Ci, 
którzy m ieli szczęście  przez nią sio p r z e p r a w i ć ,  po
winni zapom nieć  o dawnem życiu swojem p u b li
cznemu cn o t l iw e ,  p ocz c iw e ,  tak jakby na polach



(  255  )

elizejskich rozpocząć, inaczej bowiem ten straszny za dawnego rządu chojne pensjami obdarowani, a do
minos sąd opinji publicznej, wtrąć,i ięh do ogro- tąa przy swych miejscacji w większej nierównie czę-
mnego Tartaru. Zwrócimy przeto uwagę PP. Urzę- ści utrzymywani, wygodnie ,  w nagrodę swej szcze-
dników, ażeby lepiej jak dotacd postępowali. Leęz gólnej obojętności, odrętwienia i życzliwości dla da-
i  w magistraturach systemat despotyczny zaniechany wnego stanu rzeczy,  opływać będą w wygodach i
być winien tam, gdzie przedmioty na sessjach ko- dostatkach, przez teraźniejszego ministra szafowa-
legjalnych roztrząsane bywają, Pamiętajmy na to, nych. — Czy taki by ł cel ministra? bo innego tru-
iż -dzisiaj naród objawia wolą,jak i przez kogo chce dno odgadnąć.
być rządzonym. Niechaj mię nikt nie posądza o interessownośę; nie

Nie narzucajmy obywatelom prowincji urzędni- mam dostatków, z szczerą chęcią jednak, a nawet
kó w z których oni nie są k o n ten c i , zostawmy im tych, roskoszą poprzestanę na kawałku chleba, aby tylko
których sami przedstawiają, bo ci sprężyściej dla mieć szczęście s łu żyć ,  a nie uszczuplać dochodów
dobra kraju urzędować inogą. Nic dawajmy poleceń krajowych, tyle dziś dla odrodzenia się ojczyzny
władzom podrzędnym, aby te lub owe osoby p r i-  mojej potrzebnych , ale tak bezzasadnego postępo
wo loco na kandydaeją przedstawione b y ł y , bo nie wania wytłómaczyć sobie nie umiem. D laczego  sy-
ma u nas i być nie powinno Rożnieckich, Nowosil- stem oszczędności nie dotyka każdego, w równym
tzowów, etc. Aby zaś dać przykład innym , niech stosunku? dla czego każdy stopień nie ma mieć o-
stan duchowny nie występuje z granic przepisów ko- znaczonej pensji odpowiedniej zamożności skarbu?
ścioła rzymskiego. Z pokorą ehrześcjańską in d iv i-  D laczego kosztem jednych t y lk o , przez teraźniejszy
d u a  jego niech oczekują, które beneficja będą'im ' R ząd, za godnych publicznego zaufania uznanych,  
powierzone, bo wszelkie zabiegi są gatunkiem s i-  wynagradzać niegodnych?, Oniż to mają mieć prawo
m on ii , która czyni kapłana niezdatnym do spra- do większej względności za t o , że lepiej się Moskwde
wowania obowiązków religijnych. Ze zgrozą tu wy- m* Polsce zasłużyli? chceżli rząd ich ukarać,
mienić musimy Księdza Gajewicza , który dowie- przez odjęcie im możności przyniesienia ulgi krajowi
dziawszv się o wakującem probostwie Skaryszew- oszczędzeniem i uszczupleniem ich pensji? Oni się
skiem w Wojew. Sandomierskićm , nie ufając własnej z takiej kary naśmiewać, i przy swoim sposobie iny-
zasłudze, przybył spiesznie do Warszawy i bocznem i sienią, dla tego , ze to wygodniej, trwać będą.
schodam i potrafił wyjednać sobie reskrypt u mini- Urzędnicy, n iżsi,  z epoki ś. p. dawnego rządu, 
sterjum wyznań i oświecenia nakazujący Konsysto- ■ chojnie uposażeni, mimo potrącanej trzeciej części
rzowi Sandomierskiemu, ażeby go kandydatem na pensji pobierać, będą więcej od swego zwierzchnika,
proboszcza w Skaryszewie pierwszemu przedstawił, przez teraźniejszy Rząd awansowanego. A co za za*
Znany nam jest charakter dostojnego Zast. Paste- sada sprawiedliwa! o jak boski system ! wymyślony
rza dyecezji Sandomierskiej, Biskupa Leontopo- przez ministra , w którego biór?e , na szczęście, mało
litańskiego Dobrzańskiego, i pewni jesteśmy, że kto , w dowód zasługi i zaufania wyżej posuniętym
idąc za własnem sumieniem, oceni tylko zdolności został! Czy taką drogą i takiemi środkami minister
i zas ługi,  oraz moralność zarządzanego przez niego skarbu chce otwierać nowe źródła oszczędności?
duchowieństwa, i nie będzie ślepo posłuszny anti- Czyż zg łęb ił  pierwsze zasady systematyczności i
konstytucyjnym rozkazom Biskupa P .. . .  sprawiedliwości? Takiemiżto sposobami dopomagać

należy sprawie publicznej ? Rząd wydał postanowie- 
S zczcg ó ln ie jszy  ro d za j oszczędności M in is tra  n ie ,  ale trudno przypuścić, aby nie rozkazał mini-

Skarbu . strowi skarbu rzecz tę rozważniej i dokładniej sobie
W  tych dniach minister skarbu wyjednał posta- przedstawić. Inaczej , , biada ci ojczyzno! biada i

nowienie Rządu Narodowego tej treści: że każdy wam, którzyście się jej bezwarunkowo poświęcili i
urzędnik po dniu 29 Listopada r. z. na wyższy sto- poświęcać chcecie ! p ,
pień awansowany, nie może pobierać innej wyższej   — -
płacy nad t ę ,  jaką przed awansem w stopniu swoim 
pobierał. Cóż ztąd wynika ? Oto , że wszyscy urzę
dnicy ,  poczciwi, zdatni, ojczyźnie przychylni i do 
sprawy powstania narodowego duszą przywiązani, a 

w skutku tego dla dobra publicznego na wyższe po
sady posunięc i, pobierać będą swoje dawno niskie 
pensje; wtenczas, kiedy ludzie albo w opinji publi
cznej upośledzeni, bibo n ie d o łę ż n i , albo podejrzani,

R A J K A
S ta w

Napełnionegó rybami 
Stawu czystego, były dozorcami 
Bociany, czyste,,ale o ty łe  O ile 
Nie,,było w ich sile 

Tak dobywać rybek zwody  
Iżby wczystem krysztale nie poznano szkody'.



Przyszła burza:  bociany,  z okrzykiem radości 
(Niby z względu na dobro,  jakie zwykły burze  
Wzruszen iem wegetacji  przynosić naturze)
Witają jutrznię wolności  _

Łowienia ryb w mętnej  wodzie.
Lecz wnet panowie dziedzice stawu 

Dla zapobieżenia szkodzie
Z ryb  łowienia przeciw p rawu 

Do  nadzoru zgłodn ia łą  postawili  czaplę ,
' Ta  im ustawicznie paple 

Co się też to niedziało,  nim ona przyby ła !
Siła by ło  bocianów przed nią a dziś siła 1 
Jak wszystkich chudych po odganiała ,
A tylko t łus tym pierwszeństwo dała,

Bo rzecze,  te już  t łus te ,  więc zjedzą niewiele.
A chude p ragnąc utyć łowiły by w u.ętnem,  

Postępowanie czapli w te m dziele 
S tało (ię później  pamiętnćm:

Czapla głupia zkądinąd lecz nie ma co mówić 
Zna się na rzeczy gdzie o je j  zysk chodzi;

Że otyłe bociany wiedziały j ak łowić 
'  Tego otyłość dowodzi

Z niemi w i ę c  r ze k ła  sobie,zwącham się dok ładn ie ,  
One wiedzą o każdej  rybie ,  co jest na dnie 

Ucichła burza:  s łońce się p rzej rzało 
W  stawie oczyszczonej wodzie,

Ryb  niema! czapli wprawdzie po łb ie  się dostało 
Ale cóż z tego kiedy juz po szkodzie.

Dwaj Idealogowie po różnych p rzygodach n ie ko 
rzys tnych  ze względu moralności  przywykli  czas t r a 
wić na czczych marzeniach , skończyl i  na straceniu 
rozumu i znaleźli  p r zy tu łek  gościnności w domu XX. 
Boni frat rów.  — Dnia onegdajszego upatrzyli  sposób 
wymknięcia się z i zdebki .  Dozor  domu warjatow 
u d a ł  się z p roźbą  do Gubernato ra  stol icy,  ażeby tych 
nieszczęśliwych śledzić kaz a ł ;  wszelkie starania by ły  
nadaremne  do dnia dzisiejszego , w k tó rem donicsio- 
nem  zos tało ,  że skryl i  się u Redak to ra Gazety Pol
s k i e j , a nie mając czem wywdzięczyć się za nocleg,  
chcąc wsławić gazetę j e go ,  dowciprem a r ty k u łe m  
obdarzyl i  go w Nrze 140 marzen iem nie tylko cechu- 
jącem ich stan zdrowia ,  ale r azem dowodzącem , że 
t a  choroba równie jak cholera komunikując  się przez 
społeczeństwo ,  za ję ła  głowę redaktora.  — I tak XX. 
Bonifrat rzy zamiast  dwóch t rzech warjatów odebral i .  
Dzięki  staraniu G u b e r n a t o r a ,  że sprowadza każdego
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O pis ly c ia  szpiegow skiego^ J a n a  P o g a tko , P o d in • 
sp e k to ra  P o lic ji  ta jn e j .

- Jan Bogatko lat 30 mający,  religji  katolickiej żo
naty,  rodem z W* Xięztwa Poznańskiego,  po ukoń
czeniu edukacj i  początkowie domowej,  później  wszko-
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le publ icznej ,  p r z y b y ł  do Warszawy,  i jako appl ikant  
p racował  w biórze Sądu appel lacyjnego,  potem jako 
djetar jusz w Prokurator j i  Jlnej;  w r.  1822 przeniósł  
się do Urzędu Municypalnego M. S . W . ,  gdzie p rze
chodząc różne  stopnic , o tr zymał  urząd podinspe .  
która wydziału policji śledzczej,  k tó ry dotąd spra-  
wował.  Jest  wrzostu ś r edn iego ,  twarzy okrągłej ,  
oczu j a snych ,  włosów blond,  nosa pociągłego mie r 
nego.

Obok sprawowania obowiązków policji jawnej ,  t ru 
d n i ł  się także Bogatko pod naczelnictwem Mateusza 
Lubowidzkiego,  udzielaniem inst rukcyj  szpiegom taj
nym,  co do sposobu wykonywania obserwacji  o sób ,  
dostrzegania schadzek młodyc h  ludzi , szczególniej  
Akademików,  i podsłuchiwania rozmów po W a r s z a 
w ie ,  by ł  oraz Bogatko pośrednikiem w przyjmowa
niu czynności  r apportów dla Lubowidzkiego; w szcze
gólności zaś użytym b y ł  Jan Bogatko przez Lubo
widzkiego do wykonania owego p lanu sprawdzenia 
podstępnym sposobem denuncjacji  Pet rykowskiego 
przeciwko Jaranowskieinu i Akademikom zaniesio
ne j ;  jakoż przez cały czas t rwającej  zabawy wie
czornej  u Pet rykowskiego w domu G e r l a c h a ,  Boga
tko siedział  ukry ty  w pokoju mającym zatajoną kora- 
munikacją z pokojami,  w których kolacja, gry w k a r 
ty i rozmowy odbywały się; podsłuchiwał  wszystko, 
co tamże mówiono,  a nazajutrz r appor tował  o tern 
Lubowidzkicmu.

Z takowych tedy czynów i okoliczności zeznania
mi Bogatki i innych osób badanych j ednozgoduie 
stwierdzonych komitet  rozpoznawczy powzjął  p rz e 
konanie że Jan Bogatko do policji tajnej na l eża ł ,  i 
szpiegostwem czynnie za t rudn ia ł  s ię ,  a nadto wwy-  
konywaniu takowych obowiązków będąc czynnie i n- 
myślnie pomocnym Pe t rykowsk icmu, w spe łn ieniu  
jego występnych zamiarów > o k tó rych  dostateczną 
mia ł  wiadomość s t a ł  sie tein samem w myśl art :  21 
kodexu karnego  wspólnikiem przestępstw p rzez P e 
trykowskiego j a k  wyżej pełnionych,  przeto komitet  
rozpoznawczy stosownie do przepisów postanowienia 
Dyktatora  z d.  29 Grudnia r .  1830 i rozporządzenia 
Rządu Narodowego 7, d.  1 Marca r. b.  uznał  Jana 
Bogatko za p rzekonanego o należenie do by łe j  po 
licji ta jnej ,  i ulegającego oddania pod dozór policyj- 
„y,  7, wyłączeniem od wszelkich posad i urzędów p u 
bl icznych,  oraz postanowił  go oddać pod sąd wła
ściwy po wymierzenie zasłużonej  ka ry ,  i wcelu p r ze d 
sięwzięcia stosownych w tej mierze kroków prawnych  
p r ze s ł a ł  akta prokuratorowi  przy sądzie k rymina lnym 
Województwa Mazowieckiego i Kaliskiego.

Refe rendarz  Stanu Prezes  H uba. 
—W  dniu wczorajszym ścięty został  l tafał Cichocki.
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